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Artyst. stoisko rzemieślnicze na Regionalnej Wystawie w Ostrzeszowie

ZAKŁAD Aftl YJ TYCNOTłZtZBłAWKI 
I BROfeCWNKZY 

EDMUND ALT OJTRÓW

twi
Regjonałna W ystawa w O strze
szow ie ,, z przebiegu k tórej da
liśm y obszerne sprawozdanie 
w swoim  czasie w  „Orędowniku  
O strow skim “ zgrom adziła  m ię
d zy  innem i bardzo ciekawe 
eksponaty rzem ieślnicze.

Zdjęcie przedstaw ia w łaśnie 
takie stoisko m istrza  rzeźb iar
skiego p. E d  m u n d  a A s t  a 
z  Ostrowa. Są to wyroby ręcznie 
wykonane z  m arm uru i bronzu  
o wartości wysoce artystycznej. 
Rzem iosło wystawiając tego ro
dzaju eksponaty, podejm uje naj
sku teczn iejszą  broń w walce 
z partactwem , a z  drug iej strony  
niewątpliw ie zyska  też na od- 
powiedniem  uznaniu. — P. A s t  
odebrał Medal z ło ty  i srebrny.

Doroczne Święto W. F. i P. w.
Powiatu Ostrowskiego.

Pow iatow y Komitat W. F. ł P. W. w Ostrowie organizuje 
w da lach  29 i 30 września br. doroczne Powiatowa Święto 
W. F. I P. W. pod haatem : „ S z u k a m y  O l i m p i j c z y k ó w ” .
Praad jago realizacją eheamy pośw ię .ić  k lika  uwag ze waględu 
na w ie lką  uonloiloSć sprawy.

Święto  to, oraz w ram ach Święta zawody w poszukiwania 
k a n d y d a tó w  na ollmpjadę ma być z jednej s trony p ropagandą 
Idei aportowej 1 przeglądem naszych alt 1 naszego dorobku  
z zaszłego roku wyazkoleniowego, jak  rów nia t  oficjalnym 
w stępem , r o s p o c r ę i a m  nowego roku  wyszkoleniowego.

Ponadto  zawody pod bas tam  : .S z u k am y  Olimpijczyków”, 
m ają  na eeln propagow anie  spor tu  wśród najszerszych w arstw  
sp o lec ieća tw a  1 rrtodzleśy, ja k o te t  w yszukania w ybitnych 
ta len tów  na p rzysilych  olimpijczyków.

Na ta ren ie  naszego powlatn w c ią g u  roku  ub. zao b se rw o 
waliśmy ogromny rozwój W. F. i P. W.,— osiągnęliśmy ju t  to, 
I s  objęło ono powoli najodporniejszą dotychczas, ja p rzy ta m  
ca jw a in le jezą  k om órkę  — wieś.

To je s t  n iewątp liw ie  ogromna zasługa Pow. K om ite tu  
1 W ładz W. F. i P. W., dziełem ich zabiegów, p rac  i s ta ra ń .

Równoległa t e ł  z rozwojem W. F. na wsi—w głąb , n as tąp i ł  
rozwój liczebny ilości ćwiczących, k tó ry  etkla w y k az u je  ten- 
fleneję mocno zwyżko* ą.

Tegoroczne Święta W. F. i P. W. ma być  św iadec tw em  
tego żywiołowego rozwoju rnchu  W. F 1 P. W na naszym 
te ren ie .  Dzień zaś P ropagandy ma u g ru n to w a ć ,  wzmocnić 
d o i ą  tendenc ję  rozwojową tego ruchu , pozyskać  d lań  społe 
ezeń s tw o  w wielu w ypadkach  jeszcze o bo ję tne  i przygotować 
na now y rok szkolny podstaw y  dalszego rozw oju .

Ćwicząca, zdrowa Młodzlely i S po rtow cy  I
Zbliła  się nasz Wielki Dzień — Święto  WT. F i P. W. N a

zw ano go Świętem — bo ma t a i  być Ś w ię tem  zdro wla. rado
ści, elły, tę łyzny  1 mocy m łodego poko lan ta .  W jedności s i l i  ! 
K aidy  sportowiec, każdy k lu b ,  każde s towarzyszenie, Zw lątek  
i Organizacja pow inny  uw ażać  za swój św ię ty  obowiązek jak- 
najllczn le js iy  I na jokaza lszy  udział w tej manifestacji.

Młodzież ;est p rzysz łośc ią  narodu — od jaj zdrowia, jej 
• pójnl w ew nętrznej ,  siły o rganizacyjnej zależy jago byt. Po
każcie więc. Młodzi, sw ą allę, sw ą potęgę, liczebną i dachową, 
•w ą  jedność i zgranie.

Niech W asze Ś w ięto  wywoła radość na Waszych obliczach 
— t  tą  r a d o t r ią ,  z tym  uśm iechem  zdrowia i wiary w ptzy- 
er łeść ruszcie w zgodnym  korowodzie na obchód, mający być 
m anifeatac ją  W aszych Id ea łó w !

Masą, ja k  ław ą , ja k  n iepowstrzym aną falą nderzcie w obo
ję tność  apołeczaństw a, niech waaza żywiołowość i ogrom 
s tan ie  się zad zc le m  uznania Waa za potęgę, za twórczy czyn, 
aa przysz łość  Polski. Przekonajcie zwątpiałycb, sk ruszc ie  
za tw ard z ia ły c h ,  pozyskajcie obojętnych swą potęgą 1 mocą.

Społeczeństw o w wielu w ypadkach  mało się W aszym 
ru ch e m  interesowało , b rak  było pomocy i rady — pokażcie 
m u. coście już zrobili sami, pokażcie, eo potraf! jedność, spól- 
□ a idea, chęć i efiarneść — przyjdźcie teraz Wy do spo
łeczeństwa, ale Już z w ynikam i pracy — zorganizowani, sp o 
jeni I silni.

Miasto Ostrów ntaeh się w tym dniu zaroi, ubarw i m u n 
durami poszczególnych organlzacyj 1 sportowców, których n ie 
skończony szereg niech będzie świadectwem siły twórczej na- 
azego narodu.

Niech tegoroczne św ięto  W.F. i P.W. udowodni, że rach 
WF. 1 PW. nie jeet p ro s tą  zabaw ką ,  mliem spędzeniem czasu, 
trwonieniem zdolności — że jest  żywiołem niepowstrzym anym  
jest rzeczą w ielką, ogrom ną, je s t  czynem społecznym i naj- 
aziachetniejezym.

Zadajcie k łam  tw ie rdzan tu  o powojencem  scharlaezeniu 
I zw yrodnien ia  młodzieży, o jej ubóstw ie  morainem 1 jej n ie 
mocy twórczej 1 organizacyjnej .

Udowodnijcie, że ta k  ja k  potrafiliście się stać społeczno
ścią sportową, t i k  potraficie się s tać  w przysiłości społecz
nością obyw ate lską ,  że umiecie się zorganizować, ie  umiecie 
godnie w ystąp ić  w dzień swego św ięta, tak  godnie, jak  tego 
w ym aga ją  Wasze wielk ie ideały  i myśli przewodnie Waszych 
poczynań.

Masowy udział, zgodne w ystąpienie,  karność 1 radość 
ze swego św ięta, powinny być naezelnem  dątanlam  każdego 
z Was w tym dniu.

Pozdrawia... i przypomina.
Osta tn i niemiecki „nadbnrm lstrz” stolicy Wielkopolski,  

Poznania, p. Dr. Wilnu oawlt n iedaw no tem u przez k ilka dni 
w grodzie Przemysława, którym ong ś za rządz ił  przez 15 lat, od 
19v3 do 1918 roku, do chwili objęcia n r ę d o w s n l a  przez pierw 
g.ego p rezydenta  miasta Polaka śp. Ja rognlew a Drwesktero . 
Na lam ach  poważnego d ilenn lka  nadrańsk lego  : KÓlnUche
Zeitung z 12 s te rpn ia .br,  skreślił p. Dr. Wllms swe wrażenia 
wyniesione z Po .nanla, ujmując je w skąpe nieco streszczenie 
p . t : .B itek  naeh F osen '  — po polsku m n le jw lę ce j : migawki
z Pozuanta.

P. Dr. W ilnu  zasadniczo w yrz iz  się pochlebnie o P oznania  
doby dzisiejszej, ale jako dawny, ty lo letn l włodarz miasta n ie 
wątpliw ie mógłoy szczegółowiej ocenić różnicę między dawnym, 
„ n i e m i e c k i m ” Poznaniem a obecnym, pod zarządem 
p  o  1 ■ k  i m .  Widocznie jednak  przykro  mu wypowiedzieć 
głębiej u jęte s łowa uznaola dla polskich gospodarzy miasta, 
więc ogranicza się jedynie do s twierdzania zaszłych zmian, 
zdobiąc je gdzieniegdzie kurtuazyjni*  — jak b y  z wdzięczności 
za gościnne przy ęcle, grzecznościową uwagą w postaci w t ło 
czonego w zdznie przysłówka : wspaniale, wzorowo, lub do
danego przymiotnika : jak  .efektowny* ltp.

Mimo Jednak tej nałożonej sobie rezerwy o pewnym 
szczególe p. Dr. Wllms pisze wyraźniej, wymowniej, a m ia 
nowicie, gdy w końcowym ustępie  wspomin* o wzniesionym 
w Poznaniu Pom niku Najśw. Serca p. Jezusa .

U stęp  ten  b rzm i:  W czasie pożegnania p o z d r a w i a  nas — 
powolnie jak  podczas przyjazdu — m o n n m e n t a l n y  p o m n i k  
w s k r z e s z o n e j  P o l s k i ,  zbudowany na .k a rc ie  wizytowej* 
d a w n e g o  Poznania, tj. na pieca m lędty zamkiem akadem ją 
i Teatrem  miejskim*.

Do słów tych Niemca — p. D-ra Wilmsa dodać należy 
p r z y p o m n i e n i e ,  ie  na tej .k a rc ie  wizytowej’ d a w n e g o  
Poznania wznosił się pom nik kanclerza Bismarcka, pom nik 
symbolizujący naszą poniżającą niewolę.

Pomni tego przypom nienia , powinniśmy zatem  jak  nnj- 
skorzej — Ile kto może — dorzucić na pokrycie reszty  kosztów

budowy t tg o  naszego p o m n i k a  w s k r z e s z o n e j  P o l s k i  jak
go nazywa p. Dr. Wilms.

Ofiary uprae a się nadsyłać pod adresem Komitetu Bu
dowy Pomnika Najśw. Serca P. Jezusa  w Poznaniu przy ul. 
św. Marcin* 9. m. 17. za b l ink ia tem  P. K. O. na konto  cze
kowe nr. 207,470.

O g lę d z in y  m i e s z k a ń  p r y w a t n y c h  w  n o w e j  
o r d y n a c j i  p o d a t k o w e j .  Wedle rozporządzeń wy
konawczych do nowej ordyn»ji podatkowej urzęd
nicy podatkowi będą mogli przeprowadzać oględzi
ny naiiscksó prywatnych tylko za zgodą właścicieli. 
Przy oględzinach ksiąg wymagane będzie, by re 
widenci dzh ła li na mocy pisemnego upoważnienia 
władzy zwierzchniej. Wszelkie oględziny dokony
wane być mają z reguły w dni powszednie.

Również i doręczanie pism Dodatkowych ma 
się odbywać w dni powszednie. Jedynie w wypad
kach wyjątkowych można będzie doręczyć wezwa
nia w niedzielę i święta, o ile zarządzą to pisemnie 
zwierzchnie władze 6karbowe.

P o l s k a  d r e w n i a n a .  W Polsce mamy 3,5 mii- 
jona budynków mieszkalnych. 600 tysięcy z tej 
liczby jest murowanych (20 proc.), a 300 tysięcy 
(10 proc.) glinianych. Cała Polska posiada zatem 
2 600 000 budynków (70 proc.) drewnianych zasłu
guje zatem w zupełności na miano Polski drewnianej. 
Prócz wsi domy drewniane mają w olbrzymiej 
przewadze wszystkie miasta i miasteczka kresowe. 
Na Polesiu i Wileńszczyźnie mamy jeszcze miasta, 
gdzie liczba budynków murowanych wynosi poniżej 
5 procent. Przyczyna tego stano tkwi w zubożeniu 
ludności kresowej.

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 35)

DWIE POKUSY
Rozdział XXIII

Odwiózł ją do matki, gdzie przeżył drugą 
przykrą scenę. Alina nie powiedzizła wyraźnie 
o co im poszło, tylko oskarżyła go o obojętność, 
czemu pani Rajgowa, zaślepiona w córce, nie uwie
rzyła, przypisując kaprysy  „m a łr j“ zmęczeniu po 
podróży.

— Ładnie mi się odwdzięcza, — rzekła zna
cząco pann8, wychodząc z pokoju.

Szarzyński zbladł. Nie mógł zrozumieć, jak 
mógł chcieć tę dziewczynę na żonę, choćby przez 
dzień. Opętany urokiem bogactwa, które już po
siadał, a którego kazało mu się wyrzec sumienie, 
zaręczył się z nią, żeby go nie stracić. Teraz wie
dział, że przyjęła go przez kaprys i egzaltację, lecz 
że początkow a wdzięczność ustępowała coraz b a r 
dziej poczuciu pobłażliwej wyższości. Tego nie 
mógł ścierpiec. Korzystając z nieobecności Ali, 
opowiedział m atce zupełnie szczerze, o co się po
różnili. O rjentow ał się, że próżna kobieta nie 
była zadowolona z wyboru córki i że nie zgadzała 
się na p rzyspieszenie  ślubu w cichej nadziei, że 
tymczasem trefi się coś lepszego. Z drugiej strony 
nie chciał jej obrazić swoją m enarzeczeńską po- 
tnlnością. Ostatecznie dobrzeby było dla jego 
planów, żeby się jeszcze m atka obraziła w imieniu 
córki, ale był za delikatny, żeby się zdobyć na 
otwartą brutalność i zresztą  chciał to przeprow a
dzić powoli.

— Niczego bardz!ej nie pragnę, jak tego wiel
kiego dnia — rzekł fałszywie, myśląc o Dance — 
ale doprawdy nie mogłem się na to zgodzić ze 
względu na panią. Umiem wchodzić w uczucia 
matki. I po drugie obawiam się, i e  Alinka mo

głaby potem pożało «*ać swego kroku. Jes t  jeszcze 
taka młoda i morę jeszcze uie zdaje sobie sprawy 
ze swoich uczuć...

— Nie obawiaj się drogi chłopcze — przer
wała równie fałszywie pani Rajgowa, uważając, że 
wypada jej go pocieszyć. — Alinka kocha cię 
szczer/e, bo przecież inaczej wolałaby zaczekać na 
kogo innego.

Szarzyński przyjął delikatne ukąszenie z za
dowoleniem.

— Niech jej pani pilnnje — rzekł błagalnie 
żeby nie z ro ti ła  jakiego głupstwa. Do końca życia 
nie zapomnę tej p rzepraw y z lodami...

Pani Rajgowa odpowiedziała niespodziewanie 
śmiechem.

— Niech się pan nie obawia. Ona mi nieraz 
robi takie sztuczki. Wystarczy, żebym jej odmó
wiła jakiej przyjemności. Egzaltowane dziecko. 
Ale — wyrośnie z tego. Teraz niech jej się pan 
nie pokazuje na oczy. Pcjadę z nią załatwić sp ra 
wunki, to się uspokoi. Obiad tujaj o pierwszej. 
Nie spóźnij się...

Mówiła mu czasem „pan“, czasem „ ty“. On 
zawsze „pan i“. Nie spieszyło mu się z uznaniem 
jej za matkę.

Rozdział XXIV.
Wróć ł do swego hotelu i po dłuższej kontem 

placji fotografji Danki powziął nagłe postanowienie 
warjackie postanowienie, jakie przystoi najwyżej 
dwudziestu latom. Ale miłość nie liczy się z latami.

Wyjął z k eszeni notes, sprawdził adres Danki... 
Skąd go m iał?  Widział na kopercie w jej ręku, 
gdy się spotkali na ja rm arku  i niewiadomo dla
czego wbił sobie w pamięć, a potem zanotował. 
Piękna, Nr..., trzecie piętro, oficyna.

Wziął taksówkę i pojechał. Nie ułożył sobie 
zgóry żadnej przemowy, nie przygotował żadnych 
frazesów. Zdał się poprostu na los szczęścia.

Wbiegł po schodach z bijącem sercem i za
dzwonił. Dłuższą chwilę nie słyszał żadnego szmeru 
i już miał odejść — sam nie wiedział, czy z lekbiem 
czy ciężkiem si-reein — gdy za drzwiami rozległy 
się kroki i sympatyczny głos kobiecy zapytał:

— Kto tam ?
Zawahał się i odpow ied iia ł:
— Od panny Danuty Miedawsklej.
Zgrzytnął klucz, zgrzytnął r}Tgie!, szczęknął

łańcuch i w uchylonych dzwiach stanęła... Danka.
W pierwszej chwili o mało nie krzyknął. W sieni 

było dość ciemno. Zorjentował się że ma przed 
sobą inną kobietę, starszą od Danki, 1 rzekł z ukłonem:

— Jestem Krysztof Szarzyński. Miałem przy
jemność poznać córkę szanownej pani u moich są 
siadów, państwa Służków i będąc w Warszawie, 
pozwoliłem sobie...

— Proszę, niech pan będzie łaskaw — rzekła 
pani Miedawska, otwierając drzwi do jasnego d u 
żego pokoju. — Przepraszam pana na chwilkę...

I znikła w drugich drzwiach.
Krysztof wszedł do wskazanego pokoju i ro 

zejrzał się ciekawie po ścianach. Doznał miłego 
wrażenia. Oszklone drzwi wychodziły na duży balkon 
zawieszony nad grupą drzew, rosnących na po
dwórzu, białe firanki w oknach i jasne tapety po
ciągały okno obfitością światła. Na ścianach wi
siało trochę fotografij, trochę reprodukcyj i kilka 
kilimów. W rogach pokoju stały dwa tapczany 
przykryte również kilimami i zastępujące w nocy 
łóżka. Na ścianie, nawprost drzwi balkonowych, 
jaśniało duże lustro, odbijające w nieskończoność 
zieloną głąb podwórza i białe petunje i czerwone 
pelargonje na oknach i balkonie. Pod jednem 
oknem stało małe biurke, pod drugiem stolik toa
letowy. Na resztę umeblowania składały się dwie 
duże szafy, dwie etażerki z książkami, zniszczone 
pianino, kilka krzeseł i parę  stolików. (C. d. n.)



DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 18 września 1934 r.

Grzyby źródłem dochodów bezrobotnej 
ludności borów tucholskich.

Rozległe bory tucholskie to nujwięks/y na Po
morzu rezerwłit jagód, jarzyn i grzybów. Wiele 
wiosek leśnych przez lato i jesień dochody swoje 
czerpie ze zbierania tych darów leśnych.

Po ukończeniu sezonu jagód czarnych i jeżyn 
które tego roku obficie udały się, rozpoczął się 
okres grzybobrania, dzięki częstym opadom de
szczowym. Borowiacy wprawieni do wyszukiwania 
grzybów, rosnących po zagajach leśnych, przyuoszą 
olbrzymie kosze grzybów do domów, sprzedając je 
następnie na targach. W ostatnich uniach płacono 
za litr grzybów 15 do 30 gr. zależnie od gatunku. 
Dzięki obfitości grzybów w niektórych okolicach 
jak np. w Brusach pod Chojnicami, Śliwicach itd. 
istnieją suszarnie grzybów, w których masowo suszy 
się grzyby a następnie wywozi się zagranicę.

W ostatnich latach ogromnie rozwinął się do
mowy sposób suszenia grzybów. Stąd też w każdej 
chacie borów tucholskich znaleźć można sznury 
suszących się grzybów. Grzyby suszone ludność 
sprzedaje w późaiejszych miesiącach handlarzom 
po znacznie wyższych cenach. W ten sposób dary 
leśne są źródłem poważnych dochodów, a często 
jedynym środkiem utrzymania dla biednej i bez
robotnej ludności borów tucholskich.

O siem  w agonów  pociągu  tow arow ego  
u leg ło  rozb iciu .

Onegdaj w godzinach popołudniowych na dworcu 
przetokowym w Zajączkowie Tczewskiem pod Tcze
wem wydarzyła się katastrofa kolejowa. W czasie 
przetaczania wagonów tuż przy budynku stacyjnym 
wywróciło się 8 wagonów pociągu towarowego, 
zdążającego z Zajączkowa w kierunku Pelplina 
i Smętowa.

Wykolejone wagony towarowo zatarasowały 
tor wjazdowy, uszkadzając go poważnie. Wagony 
które uległy częściowemu rozbiciu, mocno uszko
dziły 4 elektryczne motory, służące do przekłada 
nia zwrotnic. Straty sięgają kilku tysięcy zł.

Na miejsce wypadku przybyły kolejowe władze 
śledcze, które przeprowadzają dochodzenie. P rzy
czyna katastrofy  narażio nieznana.

P roces n ie le g a ln e j  córk i 
o o b a len ie  zap isu  250 0 0 0  na szp ita l.

Warszawa. W sądzie grodzkim odbyła się roz
prawa o uznanie Zofji Millerowej nielegalną córką 
zmarłej niedawno w Ameryce dr. Lipińskiej.

Zmarła dr. Lipińska pozostawiła doży majątak, 
a w testamencie zapisała 250000 dolarów na szpitel 
Dzieciątka Jezus w Warszawie. Kiedy o fakcie tym 
ukazała się wzmianka w jednem z pism am erykań
skich, p. Milłerowa, będąca nieślubną córką zmarłej, 
wys'ąpiła na drogę sądową o obalenie testamentu 
zmarłej.

Okazało się przytem, co n as tęp u je : Zmarła
w Ameryce dr. Lipińska nazywała się naprawdę 
Andruszkiewiczówną i kiedyś przed laty miała 
w Warszawie sklep z konfekcją. W r. 1902 wyto
czono Andruszkiewiczównie proces o umyślna pod
palenie sklepu w celu podjęcia asekuracji. W pierw
szej instancji Andruszkiewiczówną została uniewin
niona. Jednakże w drugiej instancji zdołała w ym 
knąć się z gmaebu sądowego i uciekła do Ameryki.

W Warszawie Andruszkiewiczów na zostaw ła 
nieślubną córkę Zofię, której przez długi czas przy
syłała pieniądze. Następnie Andruszkiewiczówną 
zmieniła w Ameryce nazwisko na Lipińską i ukoń 
czyła — wydział lekarski. Dr. Lipińska założyła 
następnie zskład położniczy i dorobiła się wielkiej 
fortuny.

Między m a tk ą a e ó rk ą  wynikło nieporozumienie 
na tle zasadniczem : oto dr. Lipińska była stanow
czym wrogiem instytucji małżeństwa i aczkolwiek 
rntfcłi kilkoro nieślubnych dzieci, zamąż nie wycho
dziła. Kiedy zaś przebywająca w Warszawie jej 
córka w ysiła  zamąż, dr. L piń3ka całkowicie z nią 
zerwała i wydziedziczyła ją.

K ryzys w sto licy .
Warszawa. Organizacje właścicieli nierucho

mości ogłaszają, że z powodu kryzysu na terenie 
stolicy wolnych jest około 4 000 lokali i mieszkań.

Sm utny los b ied n ej robotn icy .
W Łążku, wiosce w powiecie świeckim mie

szkała robotnica Józefa Ryk, która będąc zamężna, 
a uio mając tutaj pracy, udała się wraz z mężem 
swoim w poszukiwaniu za pracą na te ren  Wolnego 
Miasta Gdańska. Tutaj znalazłszy wreszcie pracę 
na jednym m ajątku; uległa jednak wkrótce śm ier
telnemu wypadkowi, bo otóż w czasie młócenia 
zboża na polu. nagle została pochwycona przez pas 
trausmisyjny tak niebezpiecznie, iż doznała s trza
skania czaszki.

W czasie kiedy niebezpiecznie ranną przewo
żono do szpitnla, ofiara tragicznego wypadku zmarła. 
Zostawiła 6trzechv rodzinne i kraj ojczysty, by 
wśród obcych zdobyć środki dożycia, niestety zna
lazła tylko tam tragiczną śmierć.

Z aw alił s ię  m ost
pod m odlącym i s ię  żydam i.

Według rytuału żydowskiego odbyła się w Sam
borze symboliczna uroczystość oczyszczenia się 
z grzechów przez rzucanie okruszyn do wody.

Ponad 150 żydów skupiło się na przerzuconym 
przez rzeczkę Młynówkę moście. W pewnym mo

mencie nie wytrzymały wiązania starego, od kilka 
już lat nie odnawianego mostu naporu tłumu i ru 
nęły do r?ęki. Pozbawiony oparcia most przechylił 
się naprzó i w jedną stronę, a następnie rozlecibł 
się za k lka sekund.

Wśród zgromadzonego na moście tłumu zapa
nowała niesłychana panika. Część zebranych zdołała 
się jeszcze dostać na brzeg, zaś przeszło czterdzieści 
osób — zarówno mężczyzn, jak i kobiet — wpadło 
z wysokości ponad c i te rech  metrów do Młynówki. 
Na szczęście wskutek spuszczenia tamy, woda nie 
była wielka i nie przekraczała w żadnem miejsca 
wysokości metra.

N iezw y k ła  za p o w ied ź  m a łżeń stw a .
Lotnik am erykański, J im O verland, znany jako 

zdolny rysownik reklamowy, a zarazem szczycący 
się tytułem „stenografisty niebieskiego*, gdyż spe
cjalnością jego jest pisanie smugami dymu, pod
czas lotu, ogłoszeń firm, które mu za to płacą, za
powiedział w tych dniach w Nowym Jorku  m ał
żeństwo swe w sposób prawdziwie wyjątkowy.

Dz'eń był jasnv, o czystym błękicie niebios, 
gdy Overlcnd wzbił się w powietrze, ale zamiast 
wypisywać w przestworzu zwykłe reklamy ku 
pisekie, zaczął rysować dymem na tle niebios twa
rzyczkę kobiecą.

Zwróciła to zaraz uwagę nowojorczan, zaczęli 
więc przyglądać się tłumnie rysunkowi na niebie, 
a zaciekawienie ich wzrosło jeszcze bardziej, gdy 
pod główką ukazał się nap is :  „Pobierzemy się
we wrześniu*.

Portret i n ’ p s widniały na tle niebios, dopóki 
wiatr ich nie rozwiał, a jak się wnet okazało, „s te
nograf! t t  niebieski* zapowiedział w ten sposób 
swe własne małżeństwo.

Zapewn** jeszcze żadna narzeczona na świecie 
nie doczekała się takiej reklamy.

MAŁY WYDATEK

W kilku w ie r sz a c h ...
S P R A W Y  P O L 8 K IE .

— R o d a c y  n a s i  w  N i e m c z e c h  odczuw ają  w oatatoich 
czasach uniemożliwienie sprow adzania  książek  z Polaki zwła
szcza powieści 1 Książek do nabożeńs tw a.  Organizacje polskie 
w ystąp iły  z in te rw encją  u władz Rzeszy dopominając sią o po
szanowanie swoich praw.

— N a  w y s t a w i e  p o w s z .  w  B r u k s e l i  w  r .  1935 rząd
polski postanow ił wziąć udział oficjalny 1 buduj*  juZ rep re
zen tacy jny  pawilon. Vf rekom pensac ie  Belgja ma takZe wiiąć 
udział na  wystawie  św iatowej u rządzanej w W arszawie w r. 1943

— W  b i e ż .  m i e s i ą c a  zos tanie p rzeprow adzona ca łkow ita 
e lek try f ikac ja  pótwysDU helskiego od Wielkiej Wsi-Hallerowa 
wzdłuż całej trasy .  Będzie to jedna  z pierwszych w Polsce 
linlj kole jow ych  k tó re  p rzem ieniane zos ta ją  na trakc ję  
e lek tryczną

— M in .  k o m u n i k a c j i  ustaliło, Ze z uig kolejowych k o 
rzysta ją  nauczycie le  k o n trak to w i  za trudn ien i  9 mieś. w roku 
lekarze 1 den tyści szkolni za trudn ien i  przez 15 godz. w tyg- 
oraz se k re ta rze  1 pom. t a n .  w g im nazjach 1 Inspek to ra tach
oraz Ich Zony.

— N a  p o d s t a w i e  d o ś w i a d c z e ń  z osta tn ie j  powodzi dy
rekcjo dróg wodny< h przystępu ją  do aamierzonycb na większą 
skalę rsgu lasy j rzek, szczeg. w te renach  górskich  1 podgór
skich. Założone też zo s tsn ą  nowe stacje hydrograficzne nad 
rzekami.

— D r u g i  p o  K i e p u r z e  nasz znakom ity  św iatowej sławy 
śpiewak, Jerzy G arda zaproszony zoBtał przez ooerę buda
pesz teńską  na szereg w ystępów  w biaZ sezonio. Garda śp ie 
wać będzie w języku w łoskim , f rancuskim  t polskim.

— P o  o g ł o s z e n i u  jednolitego te k s tu  przepisów regulu
jących podatek  przemysł iwy, dochodowy, od elaktrycanośei 
i t. ci. min. skarbu  przystąp iło  do opracow ania  nowych fo rm u
larzy zeznań p o d t tcow ych ,  k tóre  obowiązywać będą od i-go 
października br.

— U w y b r z e ż y  p o l s k i c h  pojawiły się przyniesiona
prądami morskieml wielkie Ilości prześlicznych medaz, k tó re  
k sz ta ł tem  p n y p o m in a ły  kielichy kw ia tów  w p ięknych odcie
niach. Meduzy stanow iące przedm iot ogólnego zachw ytu  do 
chodzą do wielkości dużego ta le rza .
Z A G R A N I C A .

— N a d  r z e k ą  S u n g a r i  w  M a n d ż u r j i  władze japoński*
w ykry ły  ta jn ą  radjostaeję sow iecką w p a w n t j  chlńaklaj sp tace 
Rsdjostai-ja ta in form owała  sz tab  armjl sowlackiej Dalekleg- 
W schodu o ruchach wojsk  japońsk ich  w MandZarji.

— P o w a ż n e m  w y d a r z e n i e m  na te ran ie  m iędzynaro 
dowej polityki handlowej jest o s ta tn io  za ta rg  włoeko-nts- 
m l . r k i  paraliżujący obroty  to w iro w e  1 p te n ię tn s  między Wło
chami s Rzeszą co jest szkodliwe i dla Innych pańatw.

za d r o b n e  
ogłoszenie w piś

mie naszem nie będzie 
uszczerbkiem d la  nikogo.

Każda p rak tyczna  gosposia 
poszukująca s łużby domowej czy 

też zamierzająca w yna jąć  pokoje, coś 
sprzedać lub kupić, pos tąp i  rozsądnie, gdy 
zam iast tracić drogi czas na chodzeniu  do 

pośredn iczek  lub  sk ładów  starzyzny — zajdzie 
w pros t  do adm inistracji naszego pisma i tam  nada  
d r o b n e  o g ł o s z e n i e ,  k tó re  napew no da jej

wielkie korzyści

— S t a d j o n - k o l o s  buduje  obecnie r ią d  sowiecki w Mo
skwie. Stadjon ma nyć szczytem techn ik i  budow nictw a apor
towego. Będzie na uim mogło w ystąpić 20 tys. zawodników  
jednocześnie, widzów zaś pomieści 150 tysięcy.

— E k s k r o n p i n z  N i e m i e c  w udziel .nyra wywiadzie za
uważył, że wojna pow inna była odrodzić godoość człowieka. 
Wojna zaś przyszłości odbędzie się ped znakiem przewagi 
mieszczaństwa, chem ików 1 techników.

— K o l a  p o l i t y c z n e  s tw ierdzają  m cillw ość objęcia przez 
ks. S tah renberga  fankcy j  p rezyden ta  związkowego w Austrjl 
po prezydencie Miklasie, k tó ry  z powodu złego etanu  zdrowia 
ustąpić  ma w najbl ższym czasia.

— B e z r o b o c i e  w e  F r a n c j i  doznało w osta tn ich  mle- l 
siącar.h n ienc tow anago  od zakończania  wojny św ia tow ej n a 
silenia. Liczba pobierających zaopatrzenie rządowe bezro
botnych  jest o 45 proc. w iększa n t t  w sierpniu roku  ubiegł.

Także dla poszukujących  pracy, mieszkania, p r a 
gnących wyjść zamąż wzgl. się ożenić, czy też 
w in n y c h  okolicznościach pismo nasze jest godne 

uwagi. Wysoki nak ład  i poczytność naszego 
pisma są  N A J L E P S Z Ą  R Ii K L A M Ą. 

D R U K I  W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U
jedno- i więcej kolorowe dla urzę 

dów, kupiectw a, handlu ,  prze
mysłu, tow arzystw  oraz 

p r y w a t n e  w y k o -  
!j n u j e  s z y b k o  
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„ORĘDOWNIK OSTROWSKI”
(F irm a sądow n ie  zap isana)

Tel. 56 — obok parku  Marcinkowskiego. — Tel. 56.

M injaturow a lin ja  k o le jo w a  
w W atykanie.

W krótce już odbędzie się w państwie waty- 
kańskiera poświęcenia najmniejszej linji kolejowej 
światu, która toczyć się będzie na przestrzeni za
ledwie półkiiomeirowej i poprowadzi przez tunel 
dług* ś i 65 metrów.

Honorowym gościem uroczystości będzie n a 
dworny s tangret papieski Rinaldo Jacubini, który 
skończvł niedawno 100 lat i obwoził jeszcze papieża 
Piusa X go każdego p jr a u k a  od r. 1897 — 1904 po 
ogrodach watykański h. Gdy Pius XI nawrócił się 
na aut >inob lizm. i t i tu o w a ł  starego Jscchiniego 
watykańskim stangretem  honorowym Starzec nie 
posiada się z radości, że Watykan, po którym  ob
woził codziennie papieża w powozie dworskim 
w ciągu godziny, otrzyma obecnie własną linję kole
jową z dworcem i wszystkieml urządzeniami.

Trum na V a len tin a  w ru p iec ia rn i.
Rudolf VrtIenlirto, którego śmi«rć przepełniła 

smutkiem s e r c u  tysięcy jego wielbicielek na całym 
święcie, zo s ti ł  pochowany wo wspauiałem mauzo
leum na cmentarzu w Hollywood, ufundowanem 
przez bogatą jego adoratorkę .luna Matbiś. Dama 
ta przed niedawnym czasem zmarła. Spaduobiercy 
p. Mathis nie bardzo dbali o zwłoki tego, którego 
nieboszczka tak uwielbiała. Przy pierwszej nada
rzającej się sposobności, mianowicie przy pierwszym 
pogrzebie jednego z tych spadkobierców, bez ce- 
remonji usunęli trumę Valentina i oddali ją dozorcy 
cmentarnemu.

Upłynęły dwa lata. Nikt nie in teresował się 
zwłokami słynnego artysty, ani jego brat, który 
m iesłka  w Hollywood, ani jego manager, k tóry  się 
przez niego dobrze wzbogacił. Trumna ze zwło
kami Rudolfa Valentina spoczywa zapomniana pod 
stołem w rupieciarni cmentarnej w Hollywood.

Dla gosp odyń .
P o w i d ł a  ś l i w k o w e .

Używa się owoców dojrzałych i przejrzałych, 
opadłych, potłuczonych i uagryzionych przez osy. 
Opłukane śliwki włożyć do rondla i na całą noc 
wstawić do pieca aby dobrze puściły sok. Roz
miękłą masę przetrzeć przez druciane sito, gdzie 
pozostaną pestki i skórki, złożyć do pobielouego 
lub em&ljowanego nhczynia i gotować do zupełnego 
zgęstnienia, ciągle mieszając bo łatwo się przypala.

Pod koniec gotowania dodrć  do smaku cukru 
lub miodu. Gotowe powidła złożyć w kam ienne 
słoje i wstawić do gorącego piece, by na powierzchai 
utworzyła się twarda skorupa, chroniąca przed 
pieśnią i psuciem się.

Powideł używa się w zimie na owocowe zupy, 
gotowane pierożki, naleśniki, ciasto drofdżowe 
i słodkie kanapki.

Ś l iw k i  w  o cc ie .
Dojrzałe węgierki gęsto nakłuwa się drewnianą 

szpilką i układa w kamiennym słoju. Na iitr Otta 
bierze się ;/4 kg. cukru, goździków i cynamonu, ze- 
gotowuje pod przykryciem i letnim octem zalewa 
się śliwki na trzy doby. Trzeciego dnia ocet trzeba 
zlać, znów zagotować i wrzącym zalać śliwki, żeby 
owoc dobrze został pokryty. Gdy ostygnie — za
wiązać pergam inem i przechować w suchej śpiżarni. 
Są dobre jako dodatek do mięsa.

K o n f i t u r a  z w ę g i e r e k .
Wrzucić śliwki do wrzątku, gdy tylko wypłyną 

wyławiać łyżką, zciągać skórkę  i obrane wkładać 
do zimnej wody. Po wystygnięciu odeedzić na sito 
i na noc włożyć do letniego syropu (1 i pół kg. 
cukru na 1 kg. owocu) Nazajutrz dogotować na 
baidzo wolnym oguiu z dodatkiem  wanilji.

Urząd sta n u  c y w iln e g o  w O strow ie.
Urodzenia (syna): W ładysław Kaczmarek mechanik, Jas

Mokwińskl robo tn ik  z Sadów!*, Leon O rzechowski pomocnik 
gastronom., F ranciszek  P s l t c t  podrsf Urzędu Skarbowego, 
Dymitr  Lew andowski plutonowy z a w ,  F ranciszek Adamiak 
kołodzie j z Ostrowa-Wenecja,

(córkę): Paweł L tt iak  inwalida woj., Józef Libudzic krawiec 
samodzielny, Sy lw ester  N ow ak  ro ln ik  z Smardów*

Ś luby :  Edw ard  Siem ieniach m aszynista  okrętowy z Sta-
f«cją Banachówną, Karol Dcnlelewicz stolarz z Hsianą Ja
błońską ,  Ja n  Banasiak  e lek trom on te r  z W ik to r ją  Stroińską, 
Czesław Szewczyk stolarz z Pruślina z M arlą Wslczskówtą.

Zgony: J t n  P aw lak  tokarz  w drze wis 23 la ta  11 miesięcy, 
Zofja Zygałow* z domu Ja k u b o w s k a  31 łat, Czesław Andrze
jewski s tu d e n t  p raw a  25 lnt, K a ń  mierz Rybka 10 irieeięcy, 
Franciszka Olek wdowa z domu Maciejewska 48 lat, Krystyn* 
R atajczak 2 miesiące. J a n  Szubert cha łupn ik  z Rączyc 47 lat, 
Marj'anna Spychała z d. F rąszczak  z Pruślina 60 lat.


